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Uroczystość otwarcia sejmu 
polskiego w Warszawie.

Pam iętny będzie 10 luty 1919 r. w dzie* 
jach  naszego narodu. N adszedł poniedziałek, 
dzień oczekiwany, upragniony od sto przeszło 
Ut, ziściło się m arzenie całych pokoleń, chwila 
otw arcia sejm u polskiego w wolnej i niepodległej 
Polsce nadeszła.

N iezw ykły wygląd m iała W arszawa. Przy» 
stroiła się na wielkie święto narodow e jak  oblu* 
bienica na gody. O d samego ranka zaroiło się 
• d  odśw iętnych strp jów  na w szystkich ulicach, 
wszystkie gmaęhy publiczne i dom y mieszkalne 
zdobią chorągwie polskie z białym  orłem. Mło* 
dzież szkolna snuje się po mieście, a w szystko 
zdąża przed św iątynię Pańską, w której ma się 
wiekopom na 'odbyć  uroczystość. H onorow a 
straż w ojskowa oczekuje przybycia naczelnika 
państw a polskiego. Tym czasem  przybyw ają po» 
słowie w stro jach  narodow ych, w łościańscy po» 
słowie uderzają św ietną barw ą sukman. Z ajeżdża 
generalicja, zagraniczni posłowie, angielski i ame* 
rykański. Z jaw ia się Paderew ski i ministrowie. 
Liczne je st duchow ieństw o z księdzem  Pryma» 
sem i -c\.T cybiskupem  D alborem  z Poznania na 
czele w tow arzystw ie posła O jca św. m onsignora 
R atti z Rzymu. O godz. 12 zajeżdża nam iestnik 
Piłsudski, i kroczy do świątyni, by zasiąść na 
krześle królewskiem.

A rcybiskup w arszawski ks. Rakowski odpra» 
wia w asyście duchow ieństw a uroczystą Mszę św. 
Po niej w stępuje ks. A rcybiskup Teodorow icz ze 
Lwowa na kazalnicę, by wygłosić kazanie. Ci» 
ehość zaległa po olbrzym iej świątyni, gdy roz» 
legł się głos złotoustego kaznodzieji.

Przypom niał on wszystkie męki i cierpienia 
i zm agania się całych pokoleń, by stał się dzień 
dzisiejszy.

Po kościelnej uroczystości poświęcił ks. Pry» 
mas D albor gmach sejmowy, w k tórym  się odby» 
wać będą tak  dla nas w ażne obrady. O by wy» 
szły z nich uchw ały i ustaw y sprawiedliwe dla 
dobra całej naszej polskiej O jczyzny. N iestety  
©golną radość tłumił brak posłów z dawnego za» 
F>cj*«u Pruskiego, z Śląska i Pom orza, W arm ii 
i Mazowsza. Księstwo Poznańskie miało w oso» 
bach ^om isarja tu  naszej N aczelnej R ady Ludo» 
wej w t oznaniu swych przedstawicieli. D a Bóg, 
że rychło i nasi posłowie staną w W arszawie, by  ! 
wspólnie z posłami całej Polski radzić i pracować 
dla JC1 dobra i na chwałę Bożą.

Polski pierścień wkołs Gdańska 
a szturm na „Hagelsberg?
H akata i cała reakcja przykucnęła po rewolucji 

po kątach, ale w net ochłonęła z pierwszego prze» 
rażenia. Zaczęła obliczać i zbierać swe siły, by 
chociaż u nas posiąść napow rót starą władzę“ i res 
wolucji łeb skręcić. O tw artą  i prostą drogą było 

pZ?*eczn*e ¿^żyć do powziętego celu. Ale na 
« eoz f °i*cy! W yw ieszono znowu starego polskie» 

go straszaka. Ile on form przybierał, jak  to 
zm ieniały ;Się j eg0 barwy! Sypano ludziom

* pmsek w oczy, zasypano G dańsk i prow incję \ 
1 całą milt ° nami odezw. Był to stek kłam stw  i o» «

szczerstw. W ypróbow any tyle razv środek nie t
• zawiódł.

1 lakata  zam ydliła wydziałowi w ykonawczem u \ 
©czy, a łatw o jej to  przyszło, bd nauczyciel Fitz» | 
ner, członek w ydziału wykonawczego i kontroler \ 
jeneralnej kom endy, był zagorzałym  stronnikiem  i 
h a k a ty , mimo iż pom alow ał swe piórka na czer» ; 
wono. W ydział w ykonaw czy uw ierzył p v  ; 
wpływem Fitznera w polskie n ie b e z p ie c z e i . /^  '

i pozwolił na tw orzenie „G renzschutzu". Wi» 
dzieliśmy, co się działo, ale zbieranina żywiołów 
wszelkiego rodzaju  daw ała małą pewność. Ha» 
kacie brakło gw ardji przybocznej. Znalzła się 
i ta. Ze studentów  utw orzono pod w odzą pro» 
fesora Lienaua kom panję studencką, k tórej dostał 
się przydom ek „zbójeckiej kom panji.“

U sadow iła się ona na górze Hagelsberg, zato» 
czyła na nią arm aty  i stała się panem  Gdańska. 
Całe m iasto u stóp ich było. Spostrzegł w ydział 
w ykonawczy, że dał wywieźć się w pole hakacie 
polskim straszakiem , widział, jakiego piw ka sobie 
nawarzył. D latego rozkazał przed dw om a tygo» 
dniami w ydział w ykonaw czy jeneralnej komen»* 
dzie, by rozbroiła zbójecką kom panję. Jenerał» 
na kom enda urosła w pierze, bo zebrała liczne 
form acje w G dańsku. Odmówiła ona rozbroję» 
nia kom panji zbójeckiej.

Zatarg z wydziałem w ykonawczym  był goto» 
wy. K to zwycięży, w ydział czy jeneralna ko» 
m enda? W  niedzielę zdobył się nareszcie wy» 
dział w ykonaw czy na coś energji i staw ił jene» 
ralnej kom endzie ultim atum , w którem  zażądał, 
by  kom panję studencką rozbrojono do środy, 
dnia 12»go lutego do 12 godziny w południe. Po 
upłynięciu term inu m iały pułki gdańskie wziąść 
Hagelsberg szturm em, robotnicy kolejow i rozpo» 
cząć strejk , m iały stanąć w szystkie koleje w Pru* 
sach Zachodnich.

Poważna to była groźba, rozlew krw i był nie» 
unikniony. Jeneralna kom enda i naczelny pre» 
zes cały poniedziałek poruszali w szystkie spręży» 
ny, by w ydział w ykonaw czy zniewolić do cofnię» 
cia stawionego ultim atum . Zapewnili sobie po» 
parcie całego zorganizowanego m ieszczaństwa 
i urzędników  w raz z H irschdunkerow cam i 
i chrześcijańskim  centrow ym  związkiem zawodo» 
wym  Dla większej jeszcze pewności zatrąbiono 
na alarm  na antypolskiej trąbie. „Dz. N . N .“ 
malowała we w torek w arcypatrjo tycznej ode» 
zwie polskie niebezpieczeństw o w jak  najja» 
skraw szych barw ach. „N iebezpieczeństw o poi» 
skie otacza G dańsk. W  pow iatach kartuzkim  
i koscierskim, puckim i wejherowskim  czekają 
Polacy hasła, by  pow stać i ruszyć na G dańsk. 
Polski pierścień zacieśnia się coraz więcej woko» 
ło serca Prus Zachodnich, wokoło Gdańska. Zgi» 
nie G dańsk, przepadną i Prusy Zachodnie dla 
niemczyzny." W e w torek wieczorem oświadczy» 
ło zorganizow ane mieszczaństwo, że rozpocznie 
strejk , gdy ultim atum  nie upadnie. Zatelegrafo» 
w ano do N oskego w Berlinie o staw ionenf ulti» 
m atum, N oske zagroził surową karą w ydziałowi 
wykonawczemu, gdyby się upierał przv ultima» 
tum. W tenczas zlękli się socjaliści własnej od» 
wagi i zwołali nowe posiedzenie w ydziału wv» 
konawczego i rad robotniczych i żołnierskiej. 
Zebrani czuli, że usuwa im się grunt pod noga» 
mi, że H indenburg w Kołobrzegu już rozlokowa* 
ny  popiera opór jeneralnej kom endy. W ydział 
w ykonaw czy widział, że w aży się. kto zwycię» 
ży, on, czy hakata z generalną kom endą i Hin* 
denburgiem. Przerazili się o swe kapustne 
głowy, k tó reby  mogły potoczyć się z pałacu są» 
dowego do Raduni. Ale nadrabiali miną, nie 
chcieli się przyznać do srom otnej klęski, chcieli 
zam ydlić swym zwolennikom oczy, by swe wpły» 
w y ratować. D la zam askowania zupełnej prze» 
granej dorw ał się znany G runhagen, sekretarz 
zw iązku soćjalistycznego „C en tra lverbandu ‘ za 
wzorem „Dz. N. N ." polskiego straszaka N uż 
nim  w ywijać i swoich straszyć, że G dańskow i 
istotnie zagrażają Polacy i że kom panja zbójec» 
Ka je s t potrzebna. Chętnie zastrachane zuchy z 
w ydziału w ykonawczego uwierzyli i postanowili, 
by rząd rozstrzygnął, co ma się stać z kom panja 
zbójecką. W iedzieli, jak  sąd w ypadnie, ale ura» 
tow ali swe makówki, za to hakata trjum fuje na 
całej linji. Rzeczywistym powodem  dla wydzia* 
łu ao  odw rotu było to, że jak  jeden członek bez 
ogródki powiedział, w ydział w ykonaw cza nie jest

więcej pewny, czy całe w ojsko w G dańsku uslu» 
cha jego rozkazów.

N ie będzie szturm u na Hagelsberg, strejk  
mieszczański poniechany. R eakcja z hakatą 
zwyciężyła. Polski straszak znowu się dobrze 
przydał.

Tylko „Danz. N. N .“ spotkało nie lada nie» 
szczęście. Tw ierdziła ona dotychczas i zape» 
wne za dwa, trzy  dni znowu to  tw ierdzić hę* 
dzie, że całe Prusy Zachodnie przeważnie nie» 
mieckie. A  tu  wysunęło się jej, że powiaty od  
Pucka przez W ejherow o i K artuzy  do Kościerzy* 
ny to polskie. Że niby pierścień otaczają one 
Gdańsk, że G dańsk to  jak  wyspa w polskiem  
morzu. A by raz w swem życiu powiedział» 
„Dz. N . N .“ prawdę. Bo zaiste, k to  chociaż co» 
kolwiek zna pow iaty na Pomorzu, zaraz widzi, 
że G dańsk to  tylko odosobniona kolonja nie* 
miecka w kraju rdzennie polskim. Przyznała 
„Dz. N. N .,“ że niem czyzna G dańska kończy się 
za jego murami.

Ciekawość, co na to teraz archivrat dr. Kauf* 
m ann z niemieckiego „V olksratu“ powie. Toó 
to  historyk, k tó ry  potrafi zawsze ko ta  w miechu 
przewrócić. Biedny redaktor „Dz. N . N .“, k tóry  
mu szyki zepsuł, może być pewien, że będzie dyn» 
dał, jak  dr. Kauf mann go złapie. My za to  zi> 
żyjem y stw ierdzenie „Dz. N. N .“, że wspomnia* 
ne pow iaty są polskie, a G dańsk tylko kolonję 
w nich tw orzy.

N iedoszły szturm  na Hagelsberg przecież n« 
coś się przydał.

Nieludzkie obchodzenie się
Niemców z Polakami!

W ręczono nam  kilka listów od Rodaków, kto» 
rych N iem cy aresztowali, gdy byli w drodze w 
Poznańskie za pracą i potem  ich wywieźli do 
obozu jeńców  w ojennych w H avelbergu w Bran» 
denburgji i do A ltdam m  pod Szczecinem w Po» 
meranji. Rodak, w ięziony w H avelbergu opisuje 
siostrze, iż w drodze bito  go kolbami, "że cudem 
tylko przy życiu został. Jest ich tam około 400 
internow anych, gdzie głód cierpieć muszą, bo do* 
sta ją  tylko z pół funta chleba i w odnej polewki 
rano i na wieczór. N adm ienia on, że pew nie nikt 
stam tąd żywcem więcej się nie wydostanie.

Podobne wieści zatrw ażające zaw ierają inne 
listy i to  z A ltdam m  pisane. Rodzice lub krew» 
ni i znajom i internow anych winni podać stan, 
imię, nazwisko, dzień urodzin uwięzionych a p rzy  
byłych żołnierzach także form ację radzie 
żołnierzy Polaków w G dańsku (pod adresem : 
„G azeta  G dańska“), a rada poczyni starania 
o zwolnienie.

Wiece ludu polskiego.
W  Brzeźnie odbędzie się polski wiec wybór* 

czy do rady miejskiej w Gdańsku dla Brzeźna 
i N owego Portu w środę, dnia 19»go lutego o go* 
dżinie 6 i pół wieczorem na sali p. Pielowskiego. 
D anzigerstrasse 5.

W zywam y w szystkich Rodaków i Rodaczka 
z Brzeźna i N owego Portu, aby jak  najliczniej 
przybyli. (Zaznaczam y, że i Panie, panny i słu* 
żące ponad 20 ła t przybyć powinny, gdyż rów» 
nież m ają praw o do głosowania).
Komitet wyborczy z Rady Ludowej w Gdańsku.

W iec w Oliwie z powodów od nas niezależ* 
nych nie odbędzie się w niedzielę ,dma 16. hin., 
lecz w następną niedzielę, dnia 23. b. m. po głów* 
nem nabożeństw ie w refektarzu.

Rada Ludowa w Oliwie.



Wiadomości potoczne.
— żołnierze Rodacy! Przyszłe nabożeństwo

polskie dla żołnierzy odbędzie się w niedzielę,
16 * go lutego rb. o godzinie 8 * mej rano.

Prosim y druhów o jak  najliczniejszy udział w 
nabożeństw ie i zawiadomić o tern swoich znajo* 
mych.

R ada Żołnierzy Polaków w G dańsku.
G dańsk. Lada dnia spodziew ają się tu  żyw* 

»ości przeznaczonej dla Polski, a w ysianej z A* 
aieryki. K łopot tylko, jak  ją  uchronić przed ra* 
bunkiem  m otłochu gdańskiego. Co do ubezpie* 
czenia owej żywności pisze „D anzigerka“ co na* 
stępuje: Jak dowiedzieliśm y się z odpowiednie* 
go źródła, ubezpieczenie tow arów  nie nastąpi 
przez wojsko am erykańskie, bo kom isja amery* 
kańska żąda od niemieckiego rządu zapewnienia 
Bezwarunkowego, iż transporty  bezpiecznie się od* 
będą. Jakie form acje będą do strzeżenia prze* 
znaczone, uchwali odpow iedni urząd. O prócz 
tegp dow iadujem y się, iż N iem cy każdą szkodę, 
pow stałą przez kradzież, czy też rabunek muszą 
zapłacić. W  dodatku państw a zachodnie nie po* 
słałyby żadnej żywności do Niemiec.

— Szanownym Czytelnikom  przypom inam y 
obchód Kilińskiego, k tó ry  urządzają Tow. gim* 
aastyczne „Sokół“ i Tow. byłych żołnierzy Pola* 
ków „Zgoda“ w sobotę, 15. bm. na sali p. Step* 
puhn w Sidlicach. Program  obchodu bardzo u* 
rozm aicony. Bilety nabyć m ożna poprzednio w 
„Gazecie G dańskiej“ a w sobotę od 5 i pół przy 
kasie.

Dalwin. W  sprawie m orderstw a tu dokona* 
»ego dodajem y, że w yznaczono za wyśledzeni® 
morderców  3000 m arek nagrody. W  nocy po 
tym  czynie we wiosce Łukoczynie skradziono 
wronego wałacha, z gwiazdą, 4—5 lat, ,1,70 do 
1,75 m wysokiego, na przednią lewą nogę kula* 
wego. W  rachubę w chodzą możliwie mordercy, 
k tórzy przez konia tego w yśledzeni być mogą.

Brzeziny w starogardzkiem . W  sobotę, 18*go 
stycznia, przybyło do deputatnika Franciszka 
C hirka 8 żołnierzy „H eim atschutzu“ z Czerska 
eelem odbycia rewizji, aby szukać broni, któfej 
«czywiście nie znaleziono. Zabrano  natom iast 
starcowi 5 funtów  okrasy i 5 funtów  tłuszaEu 
w artości 100 marek.

Obchód Kilińskiego
ariądzają

TOf. ¡¡¡»styczna „Sokół“ i Tow.. byłych 
żolsiarzy Polaków „Zgada“ w Sfiańsku

w sobotę, dnia 15 lutego
o godzinie 6 -te j w ieezerem

na sali p. Steppuhn w Sidlicach.
Na program składają * ią : muzyka, śpiewy, w ykltd, 

dektaaiaoye I żywy cbraz.
CENY MIEJSC: 1 miejsca 2 m , 2 miejsee 1 , i0  m , 

wstęp na salę 1 m.
Bilety poprzednio nabyć można ▼ „Gazecie Gdańskiej“. 

O liczny udział członków i gotoi proszą

___  Zarządy.
mmmmmmmmmmmmaammmmmmmmm

Poszukujemy
G E N E R A LN E G O  A G E N T A

na Prusy Królewski? I Książęee
Uwzględnia się tulko osoby, obznajmione z in­

teresami ubezpieczę iowenii oraz suMunkami loka/nemi.

Kościerzyna. W e w torek wieczorem było 
walne zebranie Czytelni polskiej miejskiej. Ze* 
branie zagaił ks. Proboszcz W róblewski, a prze* 
w odniczył p. Głazik. Do pióra pow ołano panią 
Lejową. Z arząd  zdał spraw ozdanie z czynności 
za cały czas w ojny. Tow arzystw o mimo bardzo 
bogatej biblioteki, zawsze uzupełnianej wedle 
możności za mało korzysta; również za mało ma 
członków. Ks. Prób. W róblewski miał w ykład 
z literatury  polskiej. W  dyskusji zabrał głos pan 
Rogałła z zachętą do pracy. Również przema* 
wiał p. Biedowicz w tym  sensie, że bardzo nie* 
godziwem jest dziecko, k tóre nie m a pojęcia 
e swej matce, nie wie jak  m atka wygląda, jak  
się stara  o swe dziecko. M yśm y wszyscy dziećmi 
Polski, zatem  obowiązkiem  naszym  jest starać 
się poznać naszą matkę*Polskę. N ajlepiej pozna 
się ją  przez pilne czytanie książek z Czytelni. 
O prócz tego poruszył spraw ę koszlaw ienia nasze* 
go języka przez naleciałości niemieckie, polecając 
używać na to  polskich wyrazów. Przez pilne czy* 
tanie książek m ożna poznać całe bogactwo języ* 
ba polskiego i całą piękność naszej mowy, tak 
bardzo dla szlachetnej piękności przez zazdrość 
prześladow anej. Po w yczerpanej dyskusji przy* 
siąpiono do w yboru członków Rady. Następ* 
aie postanow iono, aby przyszłe zebranie odbyło

się 9 * go m arca r. 'b. w niedzielę w Bazarze. Pp* 
nieważ składki są nizkie, a biblioteka zawiera 
razem parę tysięcy tom ów, jest pożądanem , aby 
jak  najwięcej korzystano z biblioteki i przystą* 
piono do Czytelni, bo im więcej członków tern 
bibliotekę m ożna bardziej uzupełniać.-

Lipusz. C zytając w „Gazecie G dańskiej", że 
z każdej praw ie wioski coś nowego piszą, niech 
też w iedzą czytelnicy coś z naszego Lipusza. G dy 
po w ybuchu rew olucji niemieckiej utw orzyła się 
R ada Robotników  i G ospodarzy; składająca się 
przew ażnie z Polaków, tu tejszy  sołtys Poiak po* 
staw ił na  liście przy tw orzeniu się tej rady 
w szystkich Niem ców i żeby Polacy nie byli na 
swym posterunku i tem u przeszkodzili, mieli* 
byśm y dziś sam ych Niem ców, chociaż wioska 
jest przew ażnie polska. N ie skończyło się na 
tern. Jak m iała gmina opłacać członków za to, 
że uważać mieli na handlarzy, k tó rzy  skupywali 
masło i odsyłali do Berlina i t. d., sprzeciwiał się 
tem u na samem czele p. sołtys i polscy gospoda* 
rze, należący do rady  gminnej, bo jak  się wy* 
kazało potem  z ich rozmowy, chcieli mieć żan* 
darm a, bo to  dobry człowiek. T ę dobroć okazu* 
je tern, że wszędzie Polaków w yzyw a i przekli* 
na, że N iem cy za Polaków krew  przelewali i Pol* 
skę im dali, a teraz się tak  odwdzięczają. G dy 
chłopiec 10 * letni p. E. z Papierni pozdrow ił przed 
przechodzącym  p. żandarm em  Pana Boga słowy: 
„N iech będzie pochw alony Jezus Chrystus!“ ten* 
że go zatrzym ał, schwycił za kołnierz i bił chłop* 
ca po tw arzy a potem  rzucił go na ziemię ze sło* 
wy: „So, ein anders Mai musst du „G uten  T ag“ 
oder „G uten M orgen“ sagen, w enn ich vorüber* 
gehe.“ W idzim y tu  bezczelność pruskiej haka* 
ty! N iewinne, polskie dzieci bić na ulicy, kła* 
mać i „G renzschutz“ sprowadzać, żeby rabow ał 
i mścił się w najokru tn iejszy  sposób na Polakach, 
to um ieją ci „V aterlandsverteidigerzy.“ W ięc te* 
go opiekuna hakatystycznego chcą nasi radni 
gminni Polacy, bo on dobry człowiek i dosyć ma* 
sła etc. od nich naodbierał. Oj Panowie, przyj* 
dzie kreska na M atyska! I na ciebie panie, któ* 
ry  powiedziałeś na w yborach do niemieckiej kon* 
s ty tuan ty  w szkole katolickiej do panów  od Rady 
robotników, k tórzy  znajdow ali sic też w salce wy* 
borczej: „N anu, wir haben noch n icht Polen, 
es ist noch Preussen, und  so lange Preussen ist, 
wollen wir hier den W achtm eister haben und 
keinen A rbeiterrat. Ihr past auf die Polen auf, 
ob die w ählen kom m en.“ K łaniam y się panu ha* 
katyście! Czy nie w idziałeś szyderczego uśmie* 
chu Niem ców ław ników ? W styd  i hańba. Bo 
i ten Pan nie jest obcym Polakom. W ięc czyż 
mu się tak mówić godzi? Z apraw dę nie! I dla* 
tego nie od rzeczy będzie przypom nieć zbłąka* 
nym  poczucie narodowe. M iejm y więcej godno* 
ści narodow ej i nie płaszczm y się podobnie przed 
Niemcami, ho inaczej oni tylko pogardę dla nas 
mieć będą. Skała.

Iława. Nieszczęśliwe zajście stało się przyczy* 
,ną śmierci dzierżaw cy rybołóstw a O. W eicherta 
z O lsztyna. Bawił on gościną u swego brata, w 
którego domu przebyw a odw ach straży obywa* 
tełskiej. O baj pokłócili się z jednym  żołnierzem 
odwachu, k tó ry  sprzeciwiał się służącej p. Wei* 
cherta, a na rozkaz, by opuścił dom, odpow iadał 
wyzwiskami i wreszcie groził bagnetem . Odebra* 
no mu bagnet i pobito go tak, że musiał dom 
opuścić. Ścigany przez obu W eichertów , porw ał 
fuzję jednego z żołnierzy i strzelił do O. Wei* 
cherta, k tó ry  skutkiem  postrzału jeszcze tego sa* 
mego dnia umarł. Czy w obronie czy umyślnie 
czyn ten  popełnił rozstrzygnie śledztwo, k tó re już 
jest w toku.

Bartoszyce. Toporem  zabity został przez 
więźniów dozorca więzienia Packeiser. Sprawca*

mi było 7 więźniów m łodocianych, którzy zbk* 
gli. T rzech schwycono w Licbarku.

N a  cel dobroczynny złożyli u nas pp. Gary»»*
tasiewięze zam iast kw iatów  na imifeniny p. Ogry* 
czakowej 10,— mk. Pieniądze złożymy, gdzie 
n ależy.

D o naszych Czytelników! Podajem y dziś kró* 
tki opis uroczystości otw arcia sejm u polskiego w  
W arszawie. Prosim y W as dobrze go sobie zupa* 
miętać, a gazetę podać do czytania rodakom , któ* 
rzy polskiej gazety wcale nie czytają albo nie* 
miecką. Powiedzcie im, że centrow a „W estpr. 
Y oiksblatt“ skłamała, gdy przed’ w yboram i pisa* 
ła, że w W arszaw ie będą sami socjaliści i niedo* 
wiarki. Bo czyby naczelnik Piłsudski, czyby Pa* 
derewski i inni m inistrow ie na uroczyste nabo* 
żeństw o przybyli, gdyby byli niedow iarkam i? 
Czyby poseł O jca świętego i księża Biskupi i Ar* 
cybiskupi łączyli się z niedowiarkam i i socjałi* 
stam i? Czyby ks. Prym as poświęcał gmach sej* 
m ow y? Sami widzicie, że te wrogie Połakom  ga* 
zety  um yślnie kłam ały przed wyboram i, aby Ro= 
daków  nieśw iadom ych zniechęcać do kochanej 
naszej Polski.

Walne zeiranle

V E S i'A

podpisanej spółki odbędzie się

we wtorek, dnia 25-go lutego r. b. 
o godzinie 3-ciej po południu

w lokalu Banku w Sopotach.
Porządek obrad:

1. Sprawozdanie zarządu i przedłożenie bilan* 
su za r. 1918.

2. Sprawozdanie Rady N adzorczej i przyjęcie 
bilansu.

3. U dzielenie pokw itow ania Zarządow i i Ra* 
dzie N adzorczej.

4. Podział zysku.
5. W ybór trzech członków Rady N adzorczej.
6. Sprawozdanie delegatów na sejmik.
7. W olne wnioski bez uchwał.

Spraw ozdanie kasowe za r. 1918 w yłożone jest 
w lokalu bankow ym  do przeglądu.

Sopoty, dnia 13 lutego 1919.

B a n k  L u d o w y  —  Volksbank
Eingetragene G enossenschaft m it unbeschränkter 

H aftpflicht.
R A D A  N A D Z  O R C  Z A:

Ostatnie wiadomości.
A m erykanie w G dańsku.

Komisja, k tó ra  przyjechała w czw artek tudo* 
tąd  krążownikiem , składająca się z czterech a* 
m erykańskich oficerów, przybyła po godzinie 
2*giej do państw ow ych w arsztatów  okrętow ych, 
by sobie pod przew odnictw em  kiłku w yższycl 
urzędników  obejrzeć w arsztaty. Odwiedzili oni 
także i w arsztat Sfifeichaua, k tó ry  z pew nością 
jeszcze raz gruntow niej zbadają. W  piątek  korni* 
sja udała się do ,E lbląga, dla odw iedzenia tam* 
tej szych w arsztatów  Schichaua.

Krążow nik abierykański „A ulw in“ w piątek 
o godz. 8 * mej rano opuścił N ow y Port. Przez 
port cesarski w płynął na M otławę, by stanąć przy 
Zielonej bramie. G dańszczanie m ają więc ok&* 
zję obejrzeć sobie okręt am erykański zupełnie 
z Slizka.

Zebrania Towarzystw
odbędą się:

G dańsk. Zebranie Tow. byłych żołnierzy Poła*
ków „Zgoda“ w G dańsku odbędzie się w nie*
dzielę 16 bm. o godz. 3 * ciej po południu, w  ło* 
kału dr. Kubickiego, am brausenden W asser 5. 
O liczny udział prosi Zarząd.

G dańsk. Zebranie Tow arzystw a „Jedność“ od* 
będzie się we w torek, 18 bm. o godz. 7*mej w lo* 
kału „A bstinentenvereinshaus“, Breitgasse 83. 
O liczny udział członków i gości uprasza

Zarząd.
Firog. Zebranie Tow. ludowego odbędzie się w 

niedzielę, 16*go bm. o godz. pół do 4*tej po pął. 
u p. Sirockiego. O  liczny udział prosi Zarząd.

Przodkowo. Zebranie Tow. Ludowego odbędzie 
się kró tko  po nieszporach w lokalu p. Fr. PlicŁ* 
ty  w niedzielę dnia 16‘ bm.

W  Kościerzynie odbędzie się w niedzielę, dnia 
16 bm. o godz. 4 * tej po południu zebranie Tow. 
gimn. „Sokół“ w Bazarze na sali. Liczny u* 
dział pożądany, gdyż na porządku obrad w aż*  
ne sprawy. Czołem! Zarząd.

Drukiem i nakładem  „G azety  G dańsk iej“ 
Jana K wiatkowskiego w G dańsku. K edakter o®* 
pow iedzialny H enryk W ieczorkiewicz w G dańsku.

Bank ludowy
E. Ga m . u . H, Ą

w  K o ś c ie rz y n ie
z n i ż y ł  od I-go styoznia br. procent od dawni«}- i 
szych depozytów, i to :

za V* xo«zn«m wypowi*d*«ni*i» na 4 %  j
zą V* „ » na l 1/« °/*
za krótszem

a od nowych dep *a */s rocznera
na 8 */•
na ob«enie 2%

od weksli z zabespiecseBiem hipotee*. sniża się pro- I 
cent przy regralarnsm płacenia z &7S */« na 5%.

Z A R Z Ą D

Kledrowski Rekowski

Tabaka
d o  z a ż y w a n i a

świeżo nadeszła fn»t4.S0«ak. 
Poleca i w ysyła za zaliczką

R. Witfzgowskl.
Pelnlin nr. ft

M y d ło
d o  g o I e  a a

prawdziwe kaw ałek2 60mk. 
poleca i wysyła pod zaliczką. 
Chera tsch dom, wysylkewy

R. WifSzgow®ki.
Pelpl n n r 5.______

U c z e ii  d z ie w  e z y ta ć
i p Ń a ć  po  p o lsk u !


